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W  Sobotę  dnia 26 .  L i s t o p a d a . 1 8 4 9 .
W  iadomości krajowe*

Z  B e r l i n a ,  dnia 24. Listopada.
Dzisiejsza G a z e t a  R z ą d o w a  zaw iera api*9 

osób, które N. Pan podczas Swojej bytności 
w  prow incyi Remkićj orderami i znakami ho- 
norow ćrai ozdobić raczył.

■ a n o B
Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
ttl ■ v,e *e r 8 b u «-S». d. 14- Listopada.
Lkaz . Cesarza do Rządzącego Senatu da* 

ny 9. Czerwca b. r  - P o t w i e r d z i w s z y  przeto 
one Nam przez Ministra Oświecenia rozpa­

trzone W  Komitecie do Urządzenia Szkolnych 
Nakładów i,tu  załączone U stawę i etat Uni- 
J»?raytetu S w . W ło d z ip ie rza  i etat Zarządu 
Kijowskiego Szkolnego Okręgu, Rozkazujemy:

1) Przyw ieść je do akutku od 15. Lipca b. 
r., jako dnia, w  którym  upływa term in obo­
wiązującej mocy trwającego docześnie p ro je­
ktu Ustawy.

2) Na zapełnienie braknących podług no*
ych etatów  na U niwersytet 61,297 r. 4Q

kop- i na Zarząd Okręgu 5,676 r. 67 kop., w  
8 łe 66,074 r. 7 kop. sr. zaliczać od 184-3. r. 

_ ™my ,  z  której się utrzymuje zamykająca się 
enska M edycino-Cbirurgiczna Akademija,

w  bieżącym zaś roku dodatkowy podług tych
eta tów  rozchód zastąpić z w łasnych fundu- 
azów  Uniwersytetu.*

Przyłączona do tego ukazu U staw a U n iw er­
sytetu składa się z 69 §§, z których głów niej­
sze są następne. U niw ersytet św . W łodzi. 
mierzą w  Kijowie składa się 1,j ze trzćch fa­
kultetów , 2) z Rady, 3) z Rządu. Fakultety 
są trzy : filozoficzny, praw ny i lekarski. N a­
uczyciele dzielą się na professorów, adjunktów, 
docentów  i lektorów . Każdy fakultet ma 
swego Dziekana, a filozoficzny w  dw óch od­
działach ma dw óch; wszystkie fakultety zo­
stają pod w iedzą Rektora. W  Radzie Uni- 
w ersytetu pod prezydencyą Rektora zasiadają 
Zwyczajni i Nadzwyczajni Professorowie i 
Syndyk- Rząd U niw ersytetu składa się pod 
przew odnictw em  Rektora i  D ziekanów i Syn­
dyka. U niw ersytet pod głów ną zw ierzchnoś­
cią Ministra O św iecenia, pow ierza się szcze­
gólnemu zaw iadyw aniu K uratora Kijowskie­
go Naukowego Okręgu.

U ° fakultetu filozoficznego, złożonego z 
dw óch O ddziałów , należą następne nauki. 
W  pierwszym  Oddziale: 1) filozofija; 2) lite­
ratura grecka i starożytności; 3) literatura 
rzymska i starożytności; 47 literatura rossyjska 
i historya literatury; 5) historya i literatura 
słowiańskich języków * dodatkiem słowiaó-
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skich starożytności; 6) historya powszechna;  
7) historya rossyjska i starożytności; 8) eko- 
nomija polityczna i statystyka.

W  drugim Oddziale: 1) matematyka czysta 
i stosowana; 2) astronomija; 3) fizyka i geo- 
grafija fizyczna; 4) chemija, 5) mineralogi|a i 
geognozija; 6) botanika; 7) zoologija; 8) ar­
chitektura; 9) technologija; 10) Wiejskie gos­
podarstwo i leśnictwo.

W Oddziale Prawnym wykładają się: 1) 
encyklopedią nauki prawa z historyą prawo- 
dastw; 2) prawo rzymskie i jego historya; 3) 
prawo publiczne rossyjskie, t. j. ustawy kardy, 
nalne, o stanach i organizacyi władz w  Pań­
stw ie;  4) ustawy o powinnościach publi­
cznych i skarbowe; 5) ustawy cywilne i gra­
niczne, ogólne, szczególne i miejscowe; C )  
ustawy porządkowe; 7) policyjne i kryminal­
ne; 8) prawo narodów. Nadto uczniowie  
tego fakultetu słuchają kursu Medycyny sądo- 
w ćj i t. d.

F r a n c y  a.
Z P 'aryza , dnia 16. Listopada.

Z Lugdunu piszą z d. 11. m, b.: »Nasz stan 
rękodzielniczy w  przykrem położeniu i ledwo  
biedę sw ą zwalczać może. Tysiące warszta- 
tó w  tkackich z powodu braku roboty spoczy­
wają a robotnicy tłumami ulice miasta prze­
ciągają. Czyby to z ł e m u  zaradziło, gdyby  
r z ą d  unią z Belgią do skutku przyprowadził, 
o t e m  przynajmniej na teraz w  tym stopniu 
pow ątpiew am y, w  którym niektóre z gazet 
naszych potwierdzać to się ośmielają, ponieważ 
odbyt ku tamtej stronie zaiste nie ma tego 
znaczenia , któreby mu chętnie przyznawano. 
Nasze szczęście li tylko na ściślejszym Zwią­
zku z Niemcami piólega «

Ostatniemi czasy trzy pułki piechoty rozkaz 
udania się do Afryki odebrały. Zdaje się, ze 
istotna siła armii afrykańskiej o przeszło \  ma 
być pomnożona, ażeby Generał Bugeaud w  
celu przyszłej operacyi 50,000 wojska mógł 
rozrządzać i równocześnie mocne załogi w  
tych zostawiać miastach, któreby na uderze­
nie niespodziane nieprzyjaciół narażone były. 
W  Tulonie wielkie obecnie czynią przygoto­
wania do przewiezienia tych wojsk. Mają 
on e  wszystkie w  Styczniu stanąć na miejscu 
przeznaczenia sw ego, aby miały czas przed 
rozpoczęciem w yp raw y do przyzwyczajenia  
się do klimatu afrykańskiego. Xiqię Aumale 
otrzyma naczelne dow ództw o nad kolumną 
ruchom ą, której główna kwatera będzie 
w  Medeah.™

W skutek ostatnich Wiadomości z Wschodu, 
wypraw'ono do Tulonu rozkaz, aby kilka o- 
krętów wojennych do brzegów syryjskich się 
puściło. Zdaje się, i e  i angielska admiralicya

eskadrze swoićj na morzu Śródzienmćm wzmo­
cnienia nadesłała.

Biskupi francuzcy, którzy zw łokom  św ię­
tego Augustyna z Tulonu do Afryki tow a­
rzyszyli, d. 1. Listopada z rana o 1szej godz. 
na parostatku »Gestendi« do Algieru zawinęli. 
Korzystali z sw ego  pobytu w  osadzie, aby 
uczynić wycieczkę do Blidach gdzie dwa dni 
zabawili i kościół now y poświęcili. Dnia 6. 
Listopada o godzinie 10. wieczór po danym 
na cześć ich wielkim obiedzie u Generała 
Bugeaud, z powrotem do Francyi się znam- 
barkowali; t j. »Gessendi« z Biskupami na 
pokładzie do Marsylii; „Tenare« zas z W .  
Wikaryuszami i częścią orszaku Biskupów po 
mozolnćj i długiej żegludze, dnia 12. m. b. do 
Tulonu powrócił; tam tćż czekano co chwila  
parostatku algierskiego »Vautour« z korre- 
spondencyami.

W dniu 30. z. m. zdarzył się w  Bordeaux 
wypadek, który nadzwyczajnie wzruszył tam­
tejszą publiczność. Żeglarz napowietrzny P. 
Kirsih, wzniósł się balonem; atoli gdy już 
wsiadł do łódki, zapomniano podciąć linę. 
Balon wznosząc się przechylił się na stronę, 
łódka zaczęła się obracać, a P. Kirsch został z 
niej nagle wyrzucony, z wysokości 30 metrów.
W  t y m  j c U n a k i - e  w y p a d k u ,  ś m i a ł y  ż e g l a r z  n i e
utracił krwi zimnej: silną ręką schwycił w i ­
s z ą c ą  linę i obwiązał j ą  sobie około ramion. 
Tymczasem balon ciągle się w znosił,  a Pan 
Kirsch bojąc się, aby nieutracil sił, z pozosta- 
łój długości liny związał sobie strzemię, i na 
nićm stanął, poczem pozdrawiał publiczność, 
kłaniając się kapeluszem. Spuścił się nałćoniec 
koło Pessac, w pobliżu młyna, stojącego nad 
strumykiem, zkąd bez szwanku wrócił do 
Bordeaux.

Administracya cełna ogłosiła przegląd zagra­
nicznego handlu francuzkiego z roku 1841.; z 
niego okazuje się znaczny postęp w  czynnoś­
ciach handlowych. W roku 1827. dowrozy i 
w y w o z y  wynosiły  1168 m ilionów, W roku 
1841. zaś 2187 milionów. W  przeciągu prze­
to 15 lat powiększył się handel o 101.9 m ilio ­
n ó w  czyli o 87 procent. W  tćj ogólnej sum­
mie 2187 m ilionów , dow ozy obejmują 1124 
mil., a w y w o z y  1066 milionów. W  poró­
wnaniu do r. 1840. dow ozy powiększyły się 0 
124 miliony, a w y w o z y  o 55 milionów.

N a t i o n a l  czyni następujące trafne uwag1 
nad zgromadzeniami przem ysłow em i: 8
Francyi zachodzą teraz prawdziwie bardzo 
dziwne rzeczy, które zadziwiać muszą 
stkich obywateli, bądź monarchiczne bądź.de­
mokratyczne wyznających zasady. Mówim. 
tu o now ych manifestacyach pewnej licz j
bogatych kupców i fabrykantów* którzy tW
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rzą ob rad u ją ce  zgromadzenia: i p rzez  pe łn o  
m o c n ik ó w  z rzą d em  się układają. P e w n a  
liczba k u p c ó w  m iast  p r o w in c y o n a ln y c h  w y -  
Biera c z ło n k ó w  i w y s y ła  ich do Paryża .  T u  
u rzą d za ją  się w  'sposób w ła d z  politycznych , 
m ianu ją  Prezesa i S e k re ta rz a ,  i dzielą się na 
b iu ra  jak I*ba D e p u to w a n y c h .  N azyw ają  się 
g łośno R e p re z e n ta n ta m i  nietylko w szys tk ich
p r z e m y s ł ó w  ale i r z e m io s ł ,  k o n s u m e n tó w  i 
r o ln ik ó w ,  je d n ćm  s ło w e m  czynią się pełno  
n o c n ik a m i  n a r o d u ,  i z ty m  p rzy m io tem  Ur 
c h w a la ją  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó re  u d z i e l a j  M in i­
s t ro m .  Jeżeli taka w ła d z a  istnieje, cóż pozo ­
staje dla Izby  D e p u to w a n y c h ;  pocóż ona się 
zg ro m a d z a ?  P rz y p u śćm y  te ra z  te n  p r z y p a ­
dek, że owi. P a n o w ie  zam iast posiadania w ie l ­
kich- fabryk, h u t  żelaznych  lub  lasdw , są ubo -  
giemi rzem ieś ln ikam i,  i że się zgromadzil i,  aby  
ro z t rz ą sn ą ć  p e w n y  akt r z ą d o w y ,  lub s p o w o ­
d o w a ć  p o d w y ż sz e n ie  sw ć j  p łacy  dziennej.  
AVszakże ź a n d a rm y  spieszn ieby  przybiegli,  aby  
ro z p ę d z ić  tak ie  z g ro m a d z e u ie , a P re ze sa  i 
S ek re ta rz a  kazałby P ro k u r a to r  osądzić  na  5 
lat w ię z ie n ia .  C z ło n k o w ie  zaś kongressu  
F u lc h iro n a  uk ładają  się z rz ą d e m  jakby w ł a ­
dza  i na rzuca ją  m u  s w e  w id z im i  się.<*

Z d n i a  17- L i s t o p a d a .
P ro c e s  H o u rd e q u in sk i  z w r ó c i ł  na r az  u- 

Wagę p u b l iczną  na organ izacyą  i ch a rak te r  ad- 
m in is tracy i francuskiej.  P ro c e s  ten  d os ta rczy ł  
d o w o d u ,  że pod  niebiosy  w y n o s z o n a  cen tra-  
l izacya ,  jak  ią w e  F ra n c y i  r o z u m i e j ą ,  nie n a ­
s tręcza ia d n ć j  ręk o jm i s k u t e c z n e j  kon tro li  czy­
n ó w  adm in is tracy jnych  u r z ę d n ik ó w ,  k tó ry m  
n a jw a żn ie jsz e  p o ru c z o n o  ob o w iąz k i ,  d o w ió d ł  
o n ,  że p o c z y ty w a n e  dotąd  za n ie p o ró w n a n e  
u rzą d zeu ie  publicznej r a c h u n k o w o śc i  w  samej 
F ra n c y i  g ru b y m  k ra d z ie ż o m ,  w y p ła to m  za 
fałszy w e m i  podp isan i ,  w y p ła to m  za n iedosta-  
w io n e  ro b o ty ,  i t. d. w c a le  n ie zapob ieg ło .  
C hoc iaż  zaś b e z  w ą tp ie n ia  p r a w o ś ć  i m o ra ln y  
•posób  m yślenia u rz ę d n ik ó w  w ś r ó d  w sze lk ich  
okoliczności zostaną k o n iecznćm  uzupe łn ię -  

/  n iem  zastrzeżeń p r a w a  p r z e c iw  p o d o b n y m  
n a d u ż y c io m ,  przec ież  s p ra w a  H o u raeq u in sk a  
p r a w ie  ogólnie w y w o ł u j e  w ra ż e n ie ,  ze tu  je­
szcze p ró c z  g w a ra n c y i  in d y w id u a ln y c h  o by -  
^ a j  i in d y w id u a ln e g o  ch a rak te ru  czegoś w ię -  
ećj n ie d o s ta w a ło .  P o m in ą w sz y  brak ,  z n a j d u ­
jący się w  oso b n e j  organizacyi tej lub o w e j  
gałęźi s łużby  publicznćj,  w n o s z ą ,  że p rz e k u p ­
s tw a  u r z ę d n ik ó w ,  u w ik ła n y c h  w  processie 
H o u rd e q u in o w sk irn  do  d w ó c h  fo rm a ln y c h  
p rz y c z y n  odn ieść  należy, t. j. d o  p rzepe łn ien ia  
b ió r  n ie p o tr z e b n e m i osobam i i w y z n a c z a n ia  
n iedos ta tecznych  pensyj. P e w n ą  jest rzeczą ,  

e m o ra ln o ść  u r z ę d n ik ó w  r z ą d o w y c h  w  m ie­
ście, jak  P a r y ż ,  w p o ś r ó d  n iez liczonych  p o k u s

i n iebezp iecznych  łu d z e ń ,  n ie r ó w n ie  w ię ­
kszej po trzebu je  s ta łośc i ,  aby  się w  o d m ę t  
nie d o s ta ć ,  niż w  innych  m ie jsc ac h ,  gdzie 
p o t r z e b y ' m niej są w y ra f in o w a n e  i p ragn ie­
nia m n ie j  p rzez  otaczające osoby  drażn io­
ne b y w a ją .  M im o  to pensye  W na jw iększe j  
części w y d z ia łó w  adm in is t racy jnych  są ta k  
sz cz u p łe ,  że n a w e t  w y żs i  u rzę d n icy  częs to  
nie m ogą  w o ln eg o  od t rosk  d o m o w y c h  życia 
p rzepędzać .  U m ieszczam y  tu  w y k a z  osób  i 
pensyj w  b ió rach  ro z m a i ty c h  w y d z ia łó w  m i-  
n is te rya lnych :
M in is te ryum  sp ra w ie l iw o  • urzędn. fr.pe.nsyi.

ści i s p r a w  re lig ijnych  . 153 3">7,O0O
Minist. s p r a w  zagran iczn . . 73  360,000

—  ośw iecen ia  publiczn .  129 292,000
—  s p r a w  w e w n ę t r z n .  . 121 428,000
—  w o jn y  . . . . .  420  1,800,000
—  m ary n a rk i  . . . .  201 653,000
■— f in an só w  . . . .  895 2,511,500
—  h a n d lu  . . . . . 130 338,000
■— ro b ó t publicznych . 165 610,000

Ż  d n i a  18. L i s t o p a d a .
D o n o szą  z M a l t y  z dn. 6. m .  b . : -A d m ira ł  

O v e n  d o w ie d z ia w s z y  się , iż w  Syry i p o w -  
szechny  b u n t  w y b u c h n ą ł ,  ok rę t  ,> lndus«  do  
B e iru tu  w y p r a w i ł ;  o k rę t  l in io w y  » H o w e «  i 
f regata „ Inconstan t*  za n im  się puszczą. O k r ę ­
ty  te na 6 miesięcy ż y w n o śc i  z sobą zabra ły .  
N ie  za d łu g im  czasem  jeszcze kilka s ta tk ó w  do 
w y b r z e ż y  Syry jsk ich  popłyn ie .

D z i e n n i k  S p o r ó w  zam knięcie  p r o ł o k u f u  
L o n d y ń sk ie g o  z w ia s tu je  te ra z  w  sposób  na-  
s tępu jący  : - R e p r e z e n t a n c i  A ng li i ,  R o s s y i ,
A ustryi i P ru s  z g ro m a d z iw sz y  się w  zeszły 
c z w a r te k  w  L o n d y n ie ,  naradza l i  się n ad  t rak ­
ta te m  z  dnia 20. G ru d n ia  1841. r. P o n ie w a ż  
zaś rz ą d  francusk i s t a n o w n y  o św ia d c z y ł  za ­
m ia r  n ie  ra ty f ikow an ia  t r a k t a tu ,  d ek la ro w a li  
cz tere j p e łn o m o c n ic y ,  p o ś w ia d c z y w s z y  po 
p ro s tu  w z b r a n ia n ie  się F ra n c y i ,  w  im ien iu  
s w o ic h  d w o r ó w ,  że w szys tk ie  w a r u n k i  t r a k ­
ta tu  za trzym ują  i p ro to k u ł  osta tecznie z a m y ­
kają.*

A n g l i a .
L o n d y n u ,  dnia 15. Listopada.

W s p o m n ia n a  n ie d a w n o  o d e z w a  t o w a r z y ­
s tw a  za w iąz an e g o  p r z e c iw  u s ta w o m  z b o ż o ­
w y m ,  b rzm i jak nas tępu je :  -P o l i ty k a  r ó w u i e  
n ie ro z t ro p n a  jak  i n ie sp ra w ie d l iw a ,  o g ran ic za ­
jąca^ p r z y w ó z  zboża, była p o w o d e m  do z a w ią ­
zania tego to w a r z y s tw a .  T a  bezduszna  po li­
tyka jest p rzyczyną , d la  czego jarm arki na w e ł ­
nę dla nas  są zam knię te ,  p rz e z  co z r u jn o w a n o  
fab ryk i,  k tó re  m il io n o m  r o b o tn ik ó w  d a w a ły  
p rzy tu łek  i p o ż y w ie n ie ,  k tó re  s ta ły  się porno* 
cn iczem  źró d łe m  n a ro d u  w  p o n o sz e n iu  b e z ­
p rz y k ła d n y ch  ciężarów* które n a k o n ie c  daw



szy popęd  do postępu masom, w róży ły  Anglii 
najświetniejszą przyszłość, bo p ićrw sze  miej­
sce w  rzędzie p ierw szych  n a rodów . Polity­
ka prohibicyjna w y ry w a  z korzeniem d rzew o  
pomyślności narodow ej.  Nie tylko,, że zaw i-  
k łane  interesa handlow e, jeszcze więce'j gma­
tw a  i w ik ła ,  ale nadto  sprow adza uciemięże­
n ie ,  które  zupełnem  zniszczeniem zagraża. 
Ztąd ta w alka na śmierć lub życie, którą to w a­
rzy s tw o  przedsięwzięło. W  dopięciu naszych 
zam iarów  nie jedną staczaliśmy walkę z nie- 
w iadom ością  i przesądami mass i z krzyżują- 
cemi się interesami to  jednćj to drugiej strony. 
W te n c z as  tylko mogliśmy spodziewać się p o ­
myślnego skutku, jeżeli opinia publiczna zosta­
nie w  tćj m ierze dokładnie oświeconą W  tę 
Więc stronę obróciliśmy nasze staranie, i u- 
czyniliśmy znaczne postępy, nie takie w p r a ­
w dzie .  jakich wym aga zubożenie klasy p racu­
jącej; dość na tern, że jesteśmy na dobrćj d ro ­
dze, na której dojdziemy naszego celu.«

W  Gibraltarze w ystaw iono  d w ie  no w e  ba- 
te rye ,  które  n a z w a n o ;  K ró low a  W iktorya i 
Xiążę A lbrecht,

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 16. Listopada.

P od ług  wczorajszego num eru  F a e d r e l a n -  
d a  w ychodzą  w  K ró lestw ie  24 dzienniki, z 
k tórych  2 2  p o d  c en zu r i )  z o s t a j e , a 2 ,  K  j o  e  b n -  
h a v n s  P o s t  i F a e d r e  1 a n d , po sw em  w y ­
d ru k o w an iu ,  pom ocnikow i Policmejstra »do 
przejrzenia® posćlane b y w a ją , który je w  ra ­
zie potrzeby zabrać i do fcancelaryi odesłać 
m o ż e .  O d  tej zaś następnie zależy, albo za­
branie to po tw ierdz ić ,  ałbo też num era d z ien ­
nika w ydać .

N i e m c y .
Z  K a r l s r u h e ,  dnia 11. Listopada.

Za zezwoleniem J. K. W ysokości Wielkie­
go Xięcia odbyły się zaręczyny Xżnirzki Ma­
ryi Badeńskićj, córki J. K. Wysokości o w d o  
w iałej  W ie lk ie j  Xiężny Stefanii, z Margrabią 
Douglas, synem Xćia Hamilton.

B e l g i a .
7  B r u x e l l i ,  dnia 21. Listopada.

Izba  D epu tow . w ybra ła  wczoraj kpmmissye 
p raw odaw cze ;  poczem Minister przedłożył 
budżet na r. 1843., w ynoszący  112,818,742 fr.

D z. P a t r i o t ę  tw ie rd z i ,  że Pani Y ander- 
smissen w  czasie choroby męża kilka razy w  
więzieniu nocow ata ;  tym sposobem ucieczka 
była u łatw iona. Vanaersmissen w ychodząc  
z więzienia miał szyję owiniętą w  boa i przy 
tw a rzy  trzym ał chustkę.^ Zresztą nim  uc ie ­
czka o d k r y t ą  została, znajdował się już za gra ­
n icą ,  zkąd ' pisał do jednego z przyjaciół o 
sw e m  szczęśliwćm uratow aniu .

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 17. Listopada.

W  niderlandzkim N i e u w s b l a d z i e  czy­
tam y; -M am y przyczynę do sądzenia, i e  
rząd  nasz cierpieć nie będzie pobytu G enera ­
ła Vandersmissen na ziemi naszćj, i że w sku­
tek tego Generał ten już z Mastrychtu w y je ­
chał. Nasz kraj nie może być miejscem przy­
tułku dla osób, które  ościennemu państw u  
zakłóceniem spokojności publicznej zagrażają. 
N iderlandy i Belgia są dw iem a  ludami sąsie- 
dniemi, które się o takim przedmiocie z w z a ­
jemną ufnością między sobą porozumieć w in ­
ny. Rząd królewski przy każdej sposobno­
ści ściśle przestrzegać będzie zasady odłącze­
nia o bydw óch  k ra jó w , którą n iedaw no  temu 
zaw arte  traktaty nanow o  po tw ićrdz iły ,  i za­
w sze da d o w ó d ,  że uroczyście zaprzysię­
żonych trak ta tów  nie tylko co do litery, ale 
także co do ducha dotrzymać pragnie.

S y r y  a.
Z A l e x a n d r y i ,  d. 27. Października.

(G a z .  Pow.  L . )  — S tósow nie  do donie­
sień z Beirutu z d. 22. Października po w sta ­
nie w  górach coraz bardzićj się szerzy i już 
w  kilku prow incyach  zatknięto chorągiew  ro ­
koszu. Z Tripoli's 4000 wojska regularnego 
p rzeciw  pow stańcom  w ysłano, wszakże, stra­
ciwszy praw ie  po łow ę żołnierzy, korpus ten 
z n o w u  do Tripoli's cofnąć s ię  musiał. O krę t 
francuski d w ó rh  chrześciańskich sze jchów  
z familii Hebaiche z Beirutu tu  sprowadził,  
kiedy ich stósunki polityczne do szukania przy­
tułku na okręcie francuzkim znieyvoliły.|

Pa ńs t wo  La Plata.
 ̂ Z P a r y ż a ,  dnia 15. Listopada.

Na drodze przez Havre nadeszły tu now sze  
w iadom ości z B u e n o s  A y r e s u .  — O krę t  
»Cornele« przybył ztamtąd do H a v r e  w  62 
dniach. W  spraw ie  między Buenos Ayresem 
a Montevideo żadna nie nastąpiła zm iana; 
obie strony uzbrajały się p rzeciw  aobie. Po­
dług wiadomości z w id o w n i w ojny  z dnia 27. 
Sierpnia korpus armii, przeznaczony do Wpa­
dnięcia w kraj w schodnićj rzeczy pospolitej, 
G en e ra łó w  Oribe  i P a c h e w , przekroczył na­
reszcie Paranę i postąpił do prowincyi E n tre  
Rios. G uberna to r  prow incyi C orrientes n a ­
kazał w  skutek instrukcyi Prezydenta rzeczy 
pospolitej M ontevideo, aby wszyscy na urlo­
pie będący żołnierze pod chorągw ie  wrócili, 
a reszta w ojska  już w yruszyła  dla działania 
w spó ln ie  z korpusem w  E n tre  Rios. P ierw szy  
oddział jazdy już był w  m arszu, i w  M onte­
video sądzono, że siła ta będzie więcej ni* 
dostateczną do utrzymaniana w odzy  Dyktatora 
Rosasa.
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a - ^  —  W iad om ości z  obwodu  

Rejencyi tutejszej W tćm się zgadzają, źe stan 
zd row ia  między ludnością w  ogóle  zupełnie  
zaspakajacy. W yd arza ły  się tylko tu i ow d z ie  
W skutek nastałej nieprzyjemnej pory roku 
reumatyczne i katarowe febry, a m iędzy dzie­
ćm i zagęściły się źarnice.

Śmiercią nienaturalną zeszłym miesiącu 
um arło  osób 20. — Dnia 23. m. z. szewczyk 
F erdynand  Klix w  W ro n k ach ,  pow . Szam o­
tulskiego um arł w  skutek ra n ,  dn. 18. podczas 
bijatyki jednćj mu zadanych. Piekarz Michał 
Polle " W  P u d ew itz ,  pow . Sredskiego, febrą 
n e rw o w ą  dotknięty , w  chwili gdy żona jego 
z pokoju w y sz ła ,  b rzy tw ą poderżnął sobie 
żyły u praw ej ręki i w  skutek tego w kró tce  
p o tem  żyć przestał. Dnia 4. m. b. wieczorem  
posługacz przy tutejszym Sądzie Ziemiańskim 
W  pomieszkaniu sw o jem  się powiesił. Dnia 
5. zrana o 3. godz. znaleziono tu w  bliskości 
kościoła św- P io tra  człeka zdrętwiałego, który 
n im  go jeszcze na policyją zanieść można b y ­
ło ,  skonał. Dnia 10. w  b a s s y n ie  należącym 
do o b w o d u  forty fikacyi przy drodze do j\'0 
w y c h  W in ia rów  znaleziono trupa męskiego; 
nazw isko człeka, który tam u toną ł ,  n i e w i a ­
dome. W  Bierzylinie, p o w . Wrzesińskiego, 
żona ow czarza  Radke wyszedłszy z dom u , za 
mlojta d r z w i  , z o s t a w i w s z y  tam male dziecko 
sw oje  W  kolebce i c z t e r o l e t n i e g o  chłopca. 
Chłopiec ten  stojąc przy kominku zapalił so ­
bie suknie i tak przez ogień został u szkodzo­
n y ,  źe w  kilka godzin potem umarł. Podobnym  
sposobem córeczka gospodarza D ąbrow skiego 
w  O strow ie , i trzy lata mająca córka Kutaja 
w  B orku o śmierć przyprawiofte zostały.

Z L e s z n a .  — W ydaw anego  tu P r z e w o  
d n i k a  r o l n i c z o  p r z e m y s ł o w e g o  w y ­
szedł Nr. 8. i zaw iera : Spraw ozdanie  Radzcy 
ziemiańskiego T iesehow itz  Stanom pow ia tu  
Odolanow skiego  przedłożone (d o k o ń czen ie ) .  
-— Kilka uw ag z podróży odbytćj w  jesieni r. 
b. — O  siewach pieniędzy w  kassy szportlo- 
We i salaryjne, resp. w  już pełne skrzynie i 
w ork i  A d w o k a t ó w .  — O chrona jabłoni od 
raka,

( Z  Tyg.Pet.)
O b r a z y  z ż y c i a  i p o d r ó ż y  przez J . J- 

“ r a ” r 4 k i e S<>- z rycinami. 2 tomy. W il­
no. u ru k ,  Zawadzkiego 1842 r. — O brazy  są 
nieja o < a szym ciągiem W s p o m n i e ń  tegoż 
A utora ,  choc,aż słusznie w ysz ły  pod n ow ym  
ty tu łem , bo pom im o pokrew ieństw a  zacią- 
Śniętego przez opisy niektórych miejsc z po-

przedzającćm dzie łem , nosi w cale  różne pię­
tn o ,  zajmując się bądź opisaniem życia autora, 
bądź przedstawieniem  rozlicznych o b ra z ó w  
lub charak te rów . W iele a r ty k u łó w  znajdu­
jemy w  tych d w u c h  tom ach, k tóre  nam  są 
zaszczytnie znane już z Tygodnika Pete rsbur­
skiego lub Athenaeum. P ie rw szy  tom  rozpo­
czyna B i a ł a  n a  P o d l a s i u ,  która odaw na  
została słusznie ocenioną. K o d e ń  n a d  B u ­
g i e m  odznacza się prześlicznym, choć k r ó ­
tkim , rzutem oka na cześć i nabożeństw o do 
Najświętszej Panny w  naszćj k ra in ie ; c iekaw y 
także jest opis p rzyw iezienia  obrazu Kodeń- 
skiego. R o m a n ó w ,  L u b l i n  i ś w i s ł o c z  
mają szczególniej na celu opisanie młodości 
A u to ra :  jak tam w iele  czucia, a w  opisach, 
zwłaszcza Swisłoczy, jakże przyjem ny ob ra ­
zek. P r u ż a n a ,  Z a m e k  i s t a r o s t w o  K o ­
b r y  ń s k i e  i p r z y w i l e j e  m i a s t a  B r z e ś c i a  
są w ażne tćm , że A utor z daw nych  rękopi- 
sm ó w  i p rzyw ile jów  stan ich przedstaw ił ,  nie 
może to być rzeczą obojętną, kto się zastano­
w i ,  źe u nas jednakow o postępow ano w  do­
bieraniu ś ro d k ó w  dla podźwignienia miast, 
tak ,  źe historja tych mie.sc może nam dać 
w yobrażen ie  w zros tu  wszystkich naszych 
miasteczek. W  P r u ż a n i e  przedstaw ia nam 
Karpińskiego zupełnie z n o w e j  strony, jak do­
tąd  zapa tryw ano  się na tego poetę serca; a 
chociaż tego pojęcia o śp iew aku Justyny  zu­
pełnie podzielić nie m ożem y, jednak trudno 
n i e w i d z i e ć  i p o ż y tk u  z p r z e d s t a w i e n i a  tej 
rzeczy zupełnie w  n o w e m  św ietle  i razem  
głębokiego w nikania P. K. w  ducha daw n y ch  
pisarzy. P o d r ó ż  p o  s z y b a c h ,  a osobliwie 
D o m y  i b u d z i e ,  komuż nie znane?  Najcel­
niejszym artykułem pierwszego tomu jest bez- 
w ątpienia  D u b n o  w  c z a s i e  k o n t r a k t ó w .  
L ubo  w szędzie  znać w p ra w n ą  rękę najpło­
dniejszego pisarza, ale w  tym opisie w ystę­
puje P. K. w  całe'j sw ej sile. Trzeba  znać 
Kontrakty dubieńskie, ź f by ocenić n ad zw y ­
czajną w ierność  i wysoki talent postrzegania 
autora. Wszystko tam p raw d z iw e  bez  prze- 
sady> a tak żyw o  i mocno oddane, źe czytając 
Patrzp z  istotnie na kontrakty. B ardzo mało 
podobnych o b razó w  napotkasz w  naszem pi­
śmiennictwie i choćby kontrakty Dubieńskie 
us ta ły> tenby ich w izerunek  uw iecznił  je na* 
\ !vnSZe' , ^  druąim  tomie znakomity historyk 

dna skreślił, źe tak p o w ie m , zew nętrzną  
postać tego miasta. O pisy  te cechuje tratność 
i p raw da  np. odw iedzanie  g ro b ó w  w  Wielki 
Fiątek, albo obraz Akademika: z przejściem 
tych rzeczy należy mieć wdzięczność naoczne­
mu świadkow i, który doskonałym opisem w y r ­
w a ł  je z niepamięci. T u  także z przy jem noś­
cią czytamy różne zdarzenia życia samego au
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to r a .  W  t y m  to m ie  n a jw ię c e j  m i ę  za ją ł  a r t y ­
k u ł  P a n o w i e .  Z e  z w y k ł y m  so b ie  t a l e n te m  
p o s t r z e g a n i a  a u t o r  p o d z ie l i ł  P a n ó w  i P a ń  na  
r ó i n e  k lassy  i n ie m o ż n a  z a p rz e c z y ć ,  ż e b y  z c a ­
ł ą  śm ia ło śc ią  i p r a w d ą  n ie  skreś li ł  ty c h  z a jm u ­
j ą c y c h  o b r a z ó w .  C h o r y  n a  P a n a  i D o r o b k i e ­
w i c z a  n ie ty lk o  że n a j lep ić j  zos ta li  o p i s a n i ,  ale 
z  d z i w n ą  t r a fn o śc ią  i u d e rz a ją c ą  c h a ra k te ry s ty -  
k ą  są o d m a l o w a n i  p r z e z  A u t o r a :  r z e k łb y ś ,  źe 
t e  p o r t r e t y  ż y w c e m  z n a tu r y  k o p j o w a n o .  A tu  
m i ło  n a m  w i d z i e ć  ta l e n t  m a la r sk i  P. K r a s z e w  
sk iego .  J e s t e m  p e w n y ,  źe  p r z y  ciągłej p racy ,  
ja k  s ły s z a łe m ,  o k o ło  m a l o w a n i a  i p r z y  n a d ­
z w y c z a j n y m  z ap a le  d o  te j s z tu k i  P ,  K . n ie  
t y lk o  b ę d z ie  w s p o m n i a n y  jako  z n a k o m i ty  nasz  
p is a rz ,  l e c z  je s z cze jak o  z n a k o m i ty  m a la r z .

W  o g ó le  c a łe  te  d w a  to m y  z w ie lk ą  p r z y .  
je m n o ś c i ą  da ją  s ię  czy tać ,  b o  k o g o ź  n ie  o b c h o  - 
d z i  w i a d o m o ś ć  o ż y c iu  p isa rza ,  k tó r y  tak  s i lny  
w p ł y w  w y w i e r a  w  n a s z e m  p i ś m i e n n ic t w i e ;  
a lb o  te  o b ra z y ,  u c z u c ia  i o p isy ,  z  ta k ą  ł a t w o ś ­
c ią  i t r a fn o ś c i ą  s k r e ś lo n e ?  Z r o z k o s z ą  w  ca- 
ł e m  t ć m  d z ie le  p o s t r z e g a m y  c z y s ty  i p r a w d z i ­
w y  d u c h  re l ig i jn y ,  b o  to  n a m  d a je  r ę k o jm ię ,  
ż e  t a k  n ie p o s p o l i ty  c z ł o w i e k ,  o p a r t y  n a  n i e ­
w z r u s z o n e j  o p o c e  W i a r y ,  w z n i o s i e  i t r w a l e  
b ę d z ie  b u d o w a ł  d z ie ła  i r a z e m  p o c ią g n ie  za 
s o b ą  lu b ią c ą  g o  m ło d z ie ż  na  d o b r ą ,  p o ż y te c z n ą  
d r o g ę .  Z n a jd ą  się z a p e w n e  t a c y ,  k tó r z y  z a ­
r z u c ą  O b r a z o m ,  że są z b y t  lekk ie ,  że z a w i e r a ­
ją  r z e c z y  m n i e j  w a ż n e  i b e z  ż a d n e j  p r a c y  b y ­
ł y  j e d n y m  p o c ią g i e m  p ió r a  s k re ś lo n e .  P o d o ­
b n y m  k r y t y k o m  c h c ia łb y m  p r z y p o m n i e ć ,  źe  
p ł o d y  i n n y c h  n i e p o t r z e b a  s ą d z ić  n a  w ł a s n ą  
sk a lę ,  a le  n a leż y  w e j ś ć  w  z a m ia r ,  jak i so b ie  z a ­
ł o ż y ł  p is z ą c y  i w t e d y  gó  o sądz ić ,  k ie d y  n ie  d o ­
p i ą ł  z a ł o ż o n e g o  celu . P .  K r .  p o  m n ó s t w i e  
p r a c  p o w a ż n y c h  p o t r z e b u j e  w y t c h n i e n i a  i 
W te n c z a s  p o z w a l a  p ió r u  p o b u ja ć  ś r ó d  w s p o ­
m n i e ń  ż y c ia ,  m ie js c  i lud z i .  N ie  j e s t  to  je­
d n a k  r z e c z ą  n ic  n i e z n a c z ą c ą ,  ja k b y  s ię  m o g ł o  
k o m u  w y d a w a ć ,  b o  te  lekk ie  p r a c e  w ię c e j  w y ­
w i e r a j ą  w p ł y w u  n a  p u b l ic z n o ść ,  iak n a j p o w a ­
ż n ie j s z e  i n a jg r u n to w n ie j s z e  dz ie ła .  P. K r .  
t e m i  le k k ie m i  n a  p o z o r  d z ie łk a m i  u p o w s z e ­
c h n i ł  u  n a s  c z y ta n ie  k s ią ż e k  p o ls k ic h ,  a m n ó ­
s t w e m  s w y c h  p ł o d ó w  o d ją ł  w y m ó w 'k ę  ty m ,  
c o  się u ża la l i ,  źe  W  n a s z ć m  p i ś m i e n n ic t w i e  
tn iem a ks iążek  p r z y j e m n y c h ,  lecz  ty lko  c iężk ie  
i  p e d a n c k ie .  A  p o t e m  t r z e b a  w e j ś ć  g łęb ie j ,  
c z y  t e  lek k ie ^p race  są is to tn ie  le k k ie m i?  fs ie -  
p r z e c z y m y .  że  cz ęs to  c h c ie l ib y ś m y  w ię c ć j  w i ­
d z ie ć  w y p r a c o w a n i a  i o b m y ś l e n i a ;  a le  m im o  
te g o  w s z ę d z i e  p o s t r z e g a m y  jak ąś  m y ś l  g ł ó w n ą ,  
o s ło n io n ą  p o z o r e m  lekkośc i  z  t a k  w y s o k i m  
t a l e n t e m ,  źe w  t y m  w z g l ę d z i e  n i e ł a t w o  m u  
d o r ó w n a ć .  T e r a z  o c z y  i u sz y  m a m y  o b r ó c o ­
ne na p rz e s z ło ś ć ,  — r z e c z  n i e z m ie r n i e  c h w a l e ­

b n a  i p o ż y t e c z n a ; — ale  o p ró c z  k ilku  p is a r z y  
s z c z ę ś l i w y c h  w  te rn  p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  r e s z ta  
sk ład a  się z m o z a i k a r z y ,  o p i s u ją c y c h  p r z e d ­
m i o t y  u r o j o n e ,  t. j an i  p r z e s z ł e ,  an i  o b e c n e .  
Z e  w s z y s t k i c h  p is z ą c y c h  u n a s ,  n a jw ię c ć j  P .  
K r .  z a jm u je  się o p is a n ie m  s t a n u  o b e c n e g o .  
"W jego  p o w i e ś c i a c h ,  w s p o m n i e n i a c h ,  o b r a ­
z a c h  i t. d. zn a jd ą  późn ie js i  o b y c z a je ,  s p o s ó b  
u k sz ta łcen ia ,  c h a ra k t e ry  i d u c h  n a sz e g o  w ie k u ,  
z w ie r n o ś c i ą  i t r a fn o śc ią  h i s to ry k a  sk reś lo ne j ;  
a t e n  w z g lą d  jakże  p o d n o s i  te  d z ie ła  n a  p o z o r  
lekk ie !  O t o  są m y ś l i ,  k tó r e  się n a s t r ę c z a ł y  
p r z y  c z y ta n iu  O b r a z ó w :  n i e p o c h o d / ą  o n e  z 
p o c h l e b s t w a ,  b o ,  dz ięk i  B o g u ,  n ie  m a m y  d o  
te g o  źad n ć /  p o t r z e b y ,  ale  je d y n ie  z  m i ło ś c i  
p r a w d y .

S o w ę  o d k r y c i e !
N i e z a p r z e c z o n ą  d o  ty c h c z a s  b y ł o  p r a w d ą ,  

iż a b y  w i e l k i c h  r z e c z y  d o k a z a ć ,  t r z e b a  s i ły  
d z ia ł a ln e  w  j e d n o  z k o n c e n t r o w a ć  og n isk o .  
D la  te g o  w s z ę d z i e ,  g d z ie  ty lk o  c o ś  w a ż n e g o  
i w ie lk i e g o  u s k u te c z n ić  c h c ia n o ,  t o w a r z y s z o ­
n o  się. T o w a r z y s t w a  p o l i ty c z n e  r o b i ły  r e ­
w o l u c j e  w  ś w i e c i e ,  t o w a r z y s t w a  p o b u d o ­
w a ł y  z e faz n e  k o l e j e ,  t o w a r z y s t w a  w  a s s e k u -  
r a c y i ,  p o ło ż y ły  t a m ę  ż y w i o ł o m  o g n ia  i w o d y ,  
o d e b r a ł y  w s z e lk i e  sk u tk i  w i a t r o m  i b u r z o m  
ro c r sk im .  ł e  ta k  ś w i e t n e  r e z u l t a ty  s t o w a r z y ­
s z e ń ,  czyli in n e n t i  s ł o w y  z k o n c e n t r o w a n y c h  
s i ł  lu d z k i c h ,  d o d a w s z y  d o  t e g o ,  źe  k u n s z t o ­
w n i e  z k o n c e n t r o w a r i e  s i ły  n a t u r y ,  p r z e z  
n a j r o z m a i t s z e  m a c h i n y ,  r ó w n i e  ś w i e t n y m  u -  
w i e ń c z o n e  zo s ta ły  s k u t k i e m , s p r a w i ł y ,  iż n ik t  
już  te r a z  n ie  w ą t p i ,  o  w y ż e j  w s p o m n i o n ć j  
p r a w d z i e .  P e w i e n  a to l i  A n g l ik  ( a n g ł ic y  ja k  
w i a d o m o ,  są n a r o d e m  n a jp r a k ty c z n i e j s z y m )  
o d k r y ł ,  źe  z k o n c e n t r o w a n e  siły  d a le k o  m n ie j  
dz ia ła ją ,  n iz  r o z d r o b n io n e .  D o w o d y  n a  s w o ­
je  t w i e r d z e n i e  b i e r z e  z  życia  p r a k t y c z n e g o  i 
p o w i a d a :  w  A nglii  w  p e w n y m  W z g lą d z ie  t. 
j. w  g o s p o d a r s t w i e ,  już  d a w n o  o  p r a w d z i ­
w o ś c i  m e g o  t w i e r d z e n i a  się p r z e k o n a n o ;  k a ż d y  
b o w i e m  w ła ś c i c ie l  d ó b r  w ie lk ą  p r z e s t r z e ń  zie« 
m i  p o s ia d a ją c y ,  d i s m e m b r o w a l  ją n a  m a ł e  ka­
w a ł k i ,  p o w y d z i e r z a w i a ł  k a ż d y  k a w a ł e k  in -  
n e m u  d z i e r ż a w c z y ,  i d a le k o  te r a z  m a  w ię k s z y  
d o c h ó d  z z i e m i ,  n iż  k ie d y  n ią  s a m  jed en  z a ­
r z ą d z a ł ;  w ła ś c ic ie l  z ie m i  ro z l e g łć j ,  p r z e d s t a ­
w i a  n a m  w  ty m  p r z y p a d k u  z k o n c e n t r o w a n e ,  
d z i e r ż a w c y  z a ś ,  r o z d r o b i o n e  s i ły ,  z ie m ia ,  
j e s t  p r z e d m i o t e m ,  n a  k t ó r y  siły  te  w p ł y w  w y ­
w i e r a j ą ,  a  d o c h ó d  z  tć j  z i e m i ,  r e z u l t a t e m  
d z ia ła n ia  sił.  D o w o d z i  ta k ż e  l i c z b a m i ,  iż  
c z te r y  k o n ie  d a le k o  m n i e j  u c i ą g n ą ,  n iż  k i e d y  
j e  d o  d w ó c h  w o z ó w  p o  p a r z e  r o z p r z ę z e s z .  
D a le j  z a p u s z c z a  s ię  w  f i lo zo f iczn e  d o y p o d y  i
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p o w ia d a :  przed rew o lu c ją f ran cu zk ą ,  ó w c z e ­
sna sekta filozofów (jako siły z k o n c e n tro w a ­
ne w  duchu kilku ludzi), w y w o ła ła  tęż re- 
Wolucyą w  narodzie francuzkim, i p raw da, 
źe w ie le  dokaza ła ; lecz naród  francuzki (jako 
siły rozdrobnione),  z re w o lto w a l  całą E u ro ­
p ę ,  a to jest cokolwiek więcój. W ie lu  p o ­
dobnymi dow o d am i,  stara się ó w  Anglik rzecz 
sw oją w yjaśnić; co do mej osoby zupełnie się 
x nim zgadzam, i dla tego obaw iam  się, aby 
projekt połączenia kassyn, na w alnem  zgro­
madzeniu w  Gostyniu nie przeszedł, w t e n -  
azas bow iem  (utinam fa lsus  propheta sim) ,  na 
tw ierdzenie  Anglika n o w y  przybędzie dow ód.

Dnia 22. Listopada 1842.
P ó ł  t o r y  m i l i  o d  K o ś c i a n a .

N a  w i e l k i  w o k a l n y  i i n s t r u m e n t a l n y  
K o n c e r t  

W poniedziałek, dnia 23. m. b., w  sali
LtAr. A resy rsoyvć i loźy tutejszćj, 
który dany będzie przez niektórych szano- 
w n y c h  cz łonków  tutejszego tea l /  t d ;d j 
muzyki w ojskow ej i kilku am ato ró w  na moja 
korzyść, aby mnie w esprzeć  w  m ojem  nie­
szczęściu, jakie mnie spotkało przez zgubienie 
mojego instrum entu  w  podróży tu dotąd — 
aapraszam najuniżenićj. Znana pow szechnie  
dobroczynność m ieszkańców miasta Poznania 
upow ażnia  mnie do karmienia się słodką na­
dzieją, lz koncert  ten licznćm słuchaczów  
zaszczycony gronem  wdzięczną na zawsze w  
mćra sercu w yry je  pamięć mojego tu pobytu.

W  n i j ś c i e 2 0 S g r. 
dostać także można bile tów  po 15 sgr. w  księ­
garni P. Mittlera w  rynku i w  cukierni P. Pio­
trow skiego przy Bazarze.

O tw o rzen ie  kassy nastąpi o godzinie w  pół 
do 6., początek o godzinie w  pół do 7.

P ro g ram  afismmi ogłoszony będzie. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  L u d w i k  K r i i g e r .

W  dniu dzisiejszym powiła zona moja (z d o ­
m u Powelska) szczęśliwie córkę, o czem sza­
n o w n y m  k rzew n y m  i przyjaciołom donoszę.

Poznań , dnia 24- Listopada 1842.
A. D o l i ń s k i ,  

k raw iec  w  Bazarze.

C Y T A C Y A  ED Y K T A U N A . 
*najdująP° 2>cie P ° ^ P 'saneD° Sądu G łów nego

b) massa składająca się ,  p rzew y żk ó w  pro-

w iz y ó w  depozytu pupillarnego byłego t u ­
tejszego Magistratu spraw iedliw ości,  w  
ilości 68 Tal. 22 sgr.;

c) massa składająca się z p r z e w y ż k ó w  pro- 
w i z y ó w  depozytu byłego tutejszego T ry ­
bunału C y w iln e g o ,  w  ilości 203 Taf. 4 
sgr. 4 fen.

Których w łaściciele  lub interessenci do nich 
prawa roszcząci nie są w iadom i.  W z y w a m y  
przeto niniejszem wszystk ich  tych , którzyby  
jako w łaśc ic ie le ,  sukcessorow ie ,  lub z innych  
przyczyn prawa do rem un en tów  w z w y ż  
Wyszczególnionych trzech mass z p rze w y żk ó w  
p r o w iz y ó w  składających się mieć sądzą,.ażeby 
W terminie na

d z i e ń  30.  S t y c z n i a  1 8 4 3 .  r. 
zrana o godzinie lOtej przed W nym  Hantel- 
ma nn ,  Assessorem Sądu Głów nego, w* naszej 
Izbie  instrukcyinćj w yznaczonym  zgłosiwszy 
się, p raw a sw e udowodnili,  gdyż w  razie 
przec iw nym  zostaną z takowem i wykluczeni, 
i rem unenla  tych mass jakę właściciela nią 
mające, pow szechnej kassie w d ó w  U rzędn i­
k ó w  spraw iedliw ości zostaną przysądzone i 
w ydane.

B yd goszcz ,  dn, 22, W rześnia 1842.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Posiedzicieli l is tów  zastaw nych W ielkiego 

X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  z a w i a d o m i a m y  ninief- 
szćm , iż losowanie lis tów  zastaw nych  tak T 
cztero, jako też i 3 |  p rocen tow ych ,  w  termU* 
me S w . Jana 1843. r. do funduszuU m orzenia*  
potrzebnych , odbędzie się

w  d n i u  20.  G r u d n i a  r. b ,,  
i że spis w ylosow anych  listów zastawnych 
dnia następnego W lokalu naszym urzędow ym , • 
dnia trzeciego zaś po losowaniu na g ie łdz ie ’ 
Berlińskiej i W roc ław sk ie j  w y w ieszony  bę­
dzie, a to aż do ogłoszenia ich przez pisma 
publiczne.

Poznań , dnia 18. L istopada 1842.
D y r e k c y ą  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

O S T R Z E Ż E N IE .
A by uniknąć nadużycia , k tórcby  mógł 

przedsięwziąć JP an  W in c e n ty  Zurkow ski bę­
dąc w  posiadaniu rew ersu  naszego na 300 Tal., 
należące do pozozstałości I. p. Barbary  Żur- 
kow skićj,  ostrzegamy każdego, aby się z rze-  
czonym P. Zurkow skim  i jego współsukcesso • 
rami w  żadne układy o nabycie^ rzeczonego 
re w e rsu  nie w d a w a ł ,  poniew aż do w spo-  
m m onej Barbary  Żurkowskiej w za jem ne m a­
my pretensye, które sądow nie  usprawiedli­
w ić  możemy. Poznań, d, 25. Lisopada 1842.

Bracia Ż u p a ń s c y .



Skład t o w a r ó w  W  rynku Nr. 79. na p ierw -  
szem  piętrze został n a n o w o  jak najkompletniój 
dobrany i ofiaruje m ianow ic ie  w y b ó r  najnow^ 
szych  francuskich jedwabnych p łaszczyk ów  i 
materyj na suknie, jako też l i O H g - S h t t W l s  
i chustki kazimirkowc .  jak wia­
d o m o ,  w znacznie zniżouych, je -  
dnak stałych ceiiach fabrycznych* 

Drugi transport św ie ży c h  Holsztyńskich  
ostrzyg i św ie ży  Astrachański kaw iar odebrali 

Bracia V a  s sa  '!• 
przy ulicy Fryderykowskidj.

Trzeci transport świeżego Astrachań­
skiego kawiaru, jako też pierwszy tran­
sport prawdziwych Elblągskich minogów 
odebrał_________ G u staw  B i e l e f e l d .

P ierw szy prawdziwy świeży 
Astrachański Kawiar dzisiejszą, 
pocztą, odebraliśmy.
_________Bracia Andersch.
6T- -  \Y '~ S> Ś w i e ż e ,  soczyste ,  nieprzem arzłe  

cytryny, najpiękniejsze po 8 i 9 fen., 
W skrzyniach i w  ilościach po sto sztuk je­
szcze  taniej, apelcyny p o  1* s g r .,  s to  sztu k  
razem  b iorąc je sz r ie  tanićj,  p r a w d z iw e  Stras- 
burskie pastety w  nader miernćj cen ie ,  m a­
rony funt po 5 sgr., kasztany lunt po 4 sgr,, 
ulubione hiszpańskie w inogrona funt p o 8 sgr., 
Lam bertskie lask ow e orzechy ,  kwarta po 3  
egr., funt po 2 sgr. 8 fen .,  p r a w d z iw e  holłen-  
derskie tłuste w ę d z o n e  ś ledz ie ,  ś w ió le  hol­
sztyńskie ostrzygi po 2 agr., św ióży  kawiar  
funt po talarze, Tełtauerskie rzep k i, smardze,

Er a w d z iw e  Elblggskie minogi po 10 i 12 fen.,  
opami taniej, św ió ź e  prunele najlepszego

gatunku, migdały w  łupinach, najprzedniej­
sze rodzenki w  gałązkach funt po 7 j  sgr., n o -  
w o -w y n a le z io n a  biała sól s to ło w a ,  św ie ż y  
o z o r o w y  i najprzedniejszy salceson po nad­
zw yczaj  um iarkowanych cenach poleca naj­
uniżeniej J ó z e f  E p h r a i m

przy ulicy W o d n e j  Nr* 1.

Główną nadsylkę owoców 
UUałlagshich cotylko otrzym ał i po leca  
najlepsze nieprzemarzłe cytryny  

(tuzin po  S sgr,) 
najlep. nieprzemarzłe apelcyny 

(po l lfi i l l_fi sgr. sztuka), 
tak ie  najlep. nieprzemarzłe ifMat- 

lagshle winogrona, 
nowe JfMuszkałełowe rodzenki w

gronach ,
najprzedniejsze migdały, 

(Prinzess-Mamłeln.)
n o w e  figi W kraikach,
najlepsze Gorychie cytryny,  
Zielone pom arańcze,
jako  też  n ajlepszego  t łustego w o d z o n e g o  i  

m aryn ow an ego  E lb sk ie g o  łosos ia ,  
najlepsze JPotu. półgęski,  
i  n ajlepszy  sa lceson  z o zo r ó w ,
W nadzwyczaj niskich cenach , n ie ­

m n ie j  najlepszy św ie ż y  ser  Szwajcarski, 
(w  znanej  cen ie ,)  

tak ie  najlepsze MSilÓ* mitlOyi, (n ie  R os«  
syjskie,) p o  10 fen .  sztuka,

B. Ł. Prager,  
W o d n a  ulica w  domu imienia L udw ik i  

pod N re m  30.

JTazny kościołów.

W  kościele katedralnym . . 
W  kośc. farn. ś .  Maryi Magd. 
W  kościele ą . W ojciecha . 
W  kościele S. Marcina . . . 
Franciszk. (gmina nicm.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
w  kośc. ewaniel, S. Krzyza 
W  kośc. ewaoiel. S. Piotra 
W  kościele garnizonowym .

W  niedzielę dnia 27. Listopada 1842. r, 
będą mieli kazanie

prned południem.

X , Pn. W ieruszew ski
- Kan. K iliński.
- Mans. Celler.
- Prob. Kamieński,
- Praeb, Grandke.
-  » Stamm.

Kleryk Polcyn. 
Soperiutend. Fischer. 
R. Kons. Dr. Siedler. 
Kazn. dyw. Kicsc.

po południu.

X . Praeb. Grandke. 

Pastor Friedrich.

W  ciągn tygodnia od d. 18. 
do 24. Listop. 1842.
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